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Cwny p re n u m e ra ty  i 
W e Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mieś. zł. 2 '—, kwart. O•— 
a dostawą do domu . mieś. z ł.2 '40 , kw art 7 ’— 

Na prowincji z prze­
syłką pocztową . . raies. zł.2 '40 , kw art 7 ’—

Z a g ra n ica ............................... mies. z ł .5 '—, kwart. 1 5 '—
  -- irnw im m m m

c ji

Numer tełefooa 
REDAKCJI 

I AD MINISTRA' 
2 2 1 - 1 7 .  

Konto PKO Lwdw  
>6 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI] 
L W Ó W ,  U L .  Z I M O R O W I C Z A  1 8  I .  p .

Listy należy frankować. —  Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszeAi
Za I w la n i  otfllautr. (*<• cm . szcr.) w iw r U y c J i < _ 
g r .  la , w nadesłaeaa i w-ntkrologach a r .  ta , w kroatca, i  
taar, dział sofpodarczy. paski w tck lcit g r .  W , pod i 
kiem na pitrwszaj stronlt z ł .  !• -. Tabelaryczne o W  
le i. Z z  jedno słowo w drobnych ogłosieaiack g r .  
i sprzedał tło w e g r .  O ,  m atrym onialne, korespondencie 
prywatne słowo g r .  M , d la  po szuk ujących  ort' f  g r -  1  
Z  zastrzeleniem mielse U  pre. Zagraniczne o M  n rc . nrotej.

r y s r
) pre , dbw*

Niezmienność polityki 
walutowej.

O becnie, k iedy prace Rządu docho* 
dzą do tego stadjum, w którem  win­
ny się już krystalizow ać zasady uzdiro* 
wienia tej gospodarki, przychodzi m o; 
ment, w którym  na plan pierwszy w y­
sunie się Wwestja ożyw ienia gospodarz 
stwa jak o  drugi etap dzieła naprawy 
gospodarczej. W  tym etapie nabiera 
pierwszorzędnego znaczenia kwestja 
popraw y rynku kredytow ego jak o  te* 
go źródła, które decyduje o kierunku 
i rozmiarach działalności gospodarczej. 
W ysuw a się teraz na plan pierwszy 
Bank Polski jak o  ten organ, który  w 
pierwszym rzędzie jest pow ołany do 
kierowania naszym rynkiem  klredyto- 
wym.

W  tych warunkach kw estja obsadze­
nia stanow iska Prezesa Banku P olskie­
go stała się kw estją w ielkiej wagi. O d ­
cinek ten wymaga kierow nictw a auto* 
rytatywnego a rów nocześnie czujnego 
i bezpośredniego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej po* 
wołał na to  odpowiedzialne stanow i­
sko szefa polskiej instytucji em isyjnej 
i naczelnego regulatora rynku finanso* 
wego pułki. Adama Koca, jedną z czo*
owych postaci polskiego życia gospo­

da* czego.
F akt ten został przyjęty przez Koła 

gospodarcze z dużem zadowoleniem, 
ra n  Koc kierow ał od roku 1930 naszą 
po lty ą walutową. R|a stanow isku 
tern był nieugiętym i konsekw entnym  
wyrazicielem zdrowej polityki kredy* 
towej^ i nienaruszalności waluty. O d­
rzucał on wszelkie możliwości uzyska­
nia doraźnych i krótkotrw ałych efe- 
Wtów, w ypaczających jego zasadniczą 
lin ję postępowania, którą cechowały 
spokój i rozwaga nawet w okresach 
najtrudniejszych. Przejście pułk. Koca 
na stanow isko Prezesa Banku Polskie­
go jest równoznaczne z pogłębieniem 
jego wpływów na kształtow anie się na* 
szej polityki gospodarczej, walutowej 
i finansow ej. Na stanow iskh Prezesa 
Banku Polskiego ułatwią pracę pułk. 
Kocowi jego rozgałęzione stosunki z 
zagranicą a zwłaszcza żywy kontakt 
osobisty z światem finansowym  Fran­
cji, A nglji i Am eryki.

D ziałalność Prezesa Koca znana jest 
ni ety lk o szczupłemu gronu fachowców 
i n ietylko w Polsce. Jak o  szef delegacji 
Polskiej na wszechświatową konferen­
cję ekonomiczną i monetarną w Lon­
dynie w roku 1933 potrafił on nawią* 
?aP 'współpracę z m iędzynarodowemi 
•ołami finansowemi, zyskując szczegół 

^ f j^ n a n ie  w trudno dostępnym i n.ie* 
dającym się sentym entom świecie 
^am erykańskim , gdzie tylko praw 

ZIWa wiedza i rzetelna, poważna pra- 
â, P ^ynoszą to, co w dziedzinie poli* 
"  1 Pieniężnej jest najcenniejsze — 

2auranie Szereg transakcyj finanso­
wych, dokonanych ku pożytkow i in- 
eresów gospodarczych Polski na ryn* 
u angielskim w okresie jak n a j­

ę t e j  sprzyjającym  transaikbjom kre­
dytowym, zaliczyć trzeba do rezulta- 
ow niezm ordowanej pracy Prezesa 

oca nad rozszerzeniem na gospodar* 
s o  polskie tego zaufania, jakiem  da* 
rżano jego osobę. Prezes K oc repre*
zen uje przedewszystkiem ciągłość na-
szej polityki w alutowodcredytowej. On 

y  je j faktycznym  i oficjalnym  kierów 
m  iem od czasu, kiedy postęp kryzy­
su wysunął kw estje walutowe na pier- 

szy plan zagadnień polityki gospoś 
c z c z e j.  K .erow ał tą polityką w spo- 
so niewątpliwie konseklwentny. R e­
prezentuje długoletnie doświadczenie

2 plenarnego posiedzenia Sejmu.
W arszaw a. 19 lutego (P . A . T .) 

Na wczorajszem  posiedzeniu Sejm u
przystąpiono do rozpraw y szczegóło* 
wej nad preliminarzem budżetowym 
na rok 1936/37.

Budżet Prezydenta Rzplitej oraz S e j­
mu i Senatu nie wywołał żadnej dys* 
kusji.

R eferent budżetu Sejm u pos. Jedy* 
nak podkreślił, że w alka o nowe pra­
wa i zasady pracy parlam entarnej, ja* 
ka przez szereg lat podejm ow ana była 
w naszym parlamencie przeciwko par* 
tjom i starym metodom pracy, do­
tknęła niestety samego ciężaru gatun­
kowego Sejm u i Senatu. Rezultatem 
tej walki jest osłabienie autorytetu par 
lamentu w opinji społeczeństwa. Pod* 
niesienie autorytetu zależne jest w du­
żej mierze od w ytworzenia pewnych 
wartości i uznania społeczeństwa dla 
poziomu prac, sprawności i celowości 
funkcjonow ania parlamentu.

Referent wysuwa szereg postulatów 
w tej m aterji.

Z kolei przystąpiono do budżetu 
N ajw yższej Izby  Kontroli Referow ał 
pos. Śląski.

Po krótkich wywodach pos. Herma* 
nowicza, który wysunął pewne zastrze 
żenią co do strony redakcyjnej uwag 
N ajw yższej Izby K ontroli, przystąpio* 
no do budżetu Prezydjum  R ady Ml*

nistrów , który zreferował pos. W o j­
ciechowski.

Po krótkich  uwagach pos. Zakroc* 
kriego w sprawie N ajw yższego Trybu* 
nału A dm inistracyjnego, Izba przystą­
piła do debaty nad budżetem M ini­
sterstwa Sprawiedliwości.

O bszerny referat o działalności Mt* 
nisterstwa wygłosił poseł Sioda. W o ­
bec licznych zastrzeżeń co do pracy 
więźniów, stanow iącej k o n k u re n c i na 
rynku pracy, referent w ypowiedział się 
za koniecznością pracy dla więźniów, 
i to możliwie produktyw nej. D alej 
mówca sugerował myśl, by wobec wic* 
lu zastrzeżeń, wywoływanych przez 
w yroki karne, wydawane w drugiej in* 
stancji, uchylić wogóle drugą instan* 
cję m erytoryczną, tak, aby w spra* 
wach karnych orzekały tylko jedna 
instancja m erytoryczna i druga kasa* 
cyjna. Om awiając dalej konieczność 
ścisłej w spółpracy sędziów, prokura* 
torów i adw okatów , referent uważa 
za celową taką zmianę ustroju  adwoka*

tury, która M inisterstw u zapewnia 
ingerencję na skład adw okatury przez 
przymus ogranicz,cnej aplikacji sądo* 
wej dla kandydatów do stanu adwoka* 

i ckiego. D alej poseł Sioda podkreślił 
| iM.miecznośc ograniczenia •■ul-uzasad* 
i nionych postępowań karnych i większe 
I stosowanie umorzeń prokuratorskich. 
| /'daniem referenta, trzeba doprowa* 

dzić do tego stanu, aby nieuzasadmo* 
ne oskarżenia publiczne należały do 
wyjątków.

Nad referatem posła Siody rozwinęła 
się dyskusja, w której zabierali głos po 
słowie Michałowski, ks. Lubelski, Wo< 
lański, Jahoda-Żółtow ski, Olszewski, 
H roebl, H yla i Zwkrocki. poszczegól­
nym mówcom odpowiadał wicemlni* 
ster Sieczkowski.

N a tem zaknięto rozprawę nad bu* 
dżetem M inisterstwa Sprawiedliwości.

Dzrś na porządku dziennym bu* 
dżet M inisterstw a Rolnictw a i Reform  
Rolnych.

Izba lordów o Abisynjl.
Londyn. 19. II. (P A T .)  W  Izbie lor­

dów odbyła się w czoraj debata na 
tem at konfliktu  w łosko*abisyńskiego.

Rewolucja w  Paragwaju.
opozycją b. kom batantów  przeciwko 
obecnym  kandydatom  na prezydenta. 
Z  granicy Paragw aju doniesiono, że 
gen. Estigarribia, b. dowódca artnji w 
C haco, został wprawdzie uwięziony 
przez rew olucjonistów , lecz tralktawa* 
ny jest z należnym szacunkiem. M ini* 
ster paragw ajski RiVarola, zw rócił się 
wczoraj wieczorem do rządu argentyń­
skiego z prośbą o roztoczenie nadzoru 
nad wygnanym z Paragw aju pułkow ­
nikiem  Franco, k tóry  zamierza w ta ­
jem nicy, przedostać się sam olotem  do 
Assuncion. Rząd argentyński wyraził 
zgodę na niewypuszczanie z granic 
kra ju  pułk. Franco, do chwili uznania 
przez niego nowego rządu w Paragwa* 
ju . Jakkolw iek  jednak wszystklie lo tn i­
ska w Buenos A ires są pilnie strzeżone, 
nie jest wykluczone, że płk. Franco 
udało się w prywatnym  sam olocie opu 
ścić Argentynę. Prezydent Paragwaju 
A y ala( k tóry  schronił się na pokład 
kanonierki, złożył nocy w czorajszej 
swą dym isję na ręce dowódcy statku. 
Przypuszczają tu ogólnie, że zajścia 
w A ssuncion nie odbiją się w żadnej 
mierze na niedawno zawartym ukła* 
dzie pokojow ym  miedzy Boliw ją a 
Paragwajem.

A ssuncion. 19. II. (P A T .)  Powstań*
cy są zupełnymi panami sytuacji. O* 
czekują kom unikatu oficjalnego o u* 
tworzeniu nowego rządu. W  kraju  pa* 
nuje zupełny spokój.

Prezydent Paragwaju A vala miał po* 
dobno schronić się do arsenału mor* 
skiego, gdzie wraz z kilkom a maryna* 
rzami i policjantam i stawił opór pow* 
stancom. Pow stanie — jak  twierdzą 
— w yw ołali b. kom batanci, k tórzy  by* 
li niezadow oleni z istniejącego reżi* 
n u . O koło  4 tys. żołnierzy zdemobili* 
zowanych po w ojnie z Boliw ją, posta* 
nowiło obalić rząd polityków  i utwo* 
rzyć rząd, składający się z w ojsko* 
wych. Płk. Franco, który  przebyw ał od 
niedawna w Buenos A ires, został wy* 
brany na przywódcę powstania. W ał* 
ki w A ssuncion rozpoczęły się wczo* 
raj o godz. 7*ej rano. Powstańcy opa* 
nowali bardzo szybko gmachy rządo* 
we, jak o  punkty strategiczne, poczem 
na ich stronę przeszło lotnictw o. Jedy* 
nie policja pozostała wierna rządowi.

Buenos A ires. 19. II. (P A T .)  W edług 
ostatnich nadeszłych wiadom ości, roz* 
ruchy 'wojskowe w A ssuncion, stoli­
cy Paragwaju, nie mają, ja k  twierdzą 
koła zbliżone do byłego rządu, chara­
kteru kom unistycznego. Są one raczej

na tej niwtie, rereprezentuje zaufanie 
międzynarodowe, reprezentuje umiar 
w posunięciach polityki gospodarczej.

O ceniła to wszystko należycie prasa 
zagraniczna. Londyński „Tim es’ stwier 
dza, że koła finansow e Londynu uwa* 
żaja Prezesa Koca za niezłomnego zwo 
lennika zdrowego pieniądza w  Polsce. 
Jego nom inacja uważana jest za dalsze 
zapewnienie, że Polska nie będzie 
przedsiębrać żadnych eksperym entów 
walutowych. „Financial N ew s“ pisze, 
ze ostatnia nom inacja jest interpreto­
wana w Londynie w ten siposób, że 
Polska nie ma zamiaru opuszczać G old

Standartu albo wprowadzać restrykcje 
walutowe.

Francuskie „Le Jou rn al“, „Excelsior’‘ 
oraz „Ere N ouvelle“ stwierdzają zgo* 
dnie, że m inister K oc starał się o współ 
pracę między państwami, wiernemi za* 
sadzie parytetu złota i zawsze pragnął j 
przyczynić się do rozw oju stosunków  
gospodarczych francusko-polskich.

N om inacja Prezesa K oca jest najdo* 
bitniejszem  potwierdzeniem zdecydo­
wanej naszej woli utrzym ania waluty 
polskiej na je j ustabilizowanym  pozio­
mie. Gd.

Zaczęło ją  przemówienie Phillim o, któ 
ry  zapytał, czy rząd uczynił wszystko, 
co było w jego mocy, by  przyczynić 
się do załatwienia konfliktu  i uchyle­
nia niebezpieczeństwa, zagrażającego 
W . B rytan ji, że może być wciągnięta 
do w ojny. W. dyskusji zabierali głos 
liczni mówicy, którzy krytykow ali po­
litykę sankcyj.

W  imieniu rządu udzielił wyjaśnień 
podsekretarz stanu w bryty jskiem  mi* 
nisterstwie spraw zagranicznych Stan- 
hope, k tó ry  oświadczył, iż obecnie 
ani W łoch y  ani A bisyn ja  nie zwróciły 
się z prośbą rozpatrzenia propozycyj 
pokojow ych.

Pragniem y wszyscy — powie* 
dział Stanhope — by ta wojna zakoń­
czyła się ja k  najprędzej, ale nie jest w 
interesie polooju w ystępow anie z pro­
pozycjam i, które m ogłyby zachęcić 
W ło ch y  do kontynuow ania w alki. N ie 
licząc się z 4*ma traktatam i, W łoch y  
znalazły się w takie j sytuacji, iż Liga 
N arodów  mogła jedynie albo zastoso­
wać sankcje, albo przyznać się do bez* 
silności. W zrasta jący  nacilsk sankcyj 
wywiera swój wpływ na W łoch y . N ie 
jest to chwila odpowiednia do 
powiedzenia, w jakim  stopniu w ysiłki 
Ligi N arodów  zakończą się pow odze­
niem i w jakim  stopniu przyczyni? się 
do prędszego zakończenia w ojny. N ie 
możemy również powiedzieć, iż udo* 
wodnim y światu, że agresja nie opłaca 
się. N ależy czekać na dalszy rozw ój 
w ypadków, ale jestem  optymistą o ile 
chodzi o przyszłość i wierzę, iż w ysił­
ki Ligi N arodów  będą uwieńczone po* 
wodzeniem.

W Y N IK I W Y B O R Ó W  W  H IS Z P A N JI.

M adryt. 19 U. (P A T .) O fiajalne, podane 
przez władze, wyniki w yborów  w M adry­
cie, nic różnią się w  niczem od wyników 
podanych ju ż przedtem. A zana na czele 
listy frontu ludowego otrzym ał 225.000 
głosów  przeciwko liście prawicowej, która 
otrzym ała 187.000 głosów. Gil Robles, 
który przeszedł jak o  siódmy na liście an­
ty rew olucyjnej, nic został wogóle w ybra­
ny.
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Wiadomości bieżące.
Ś r o d a

119
lutego 1936

Marcelego m. 
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Wschód słońca 6*46 
Zachód .  16'55

T E A T R  W IELK I.
Środa godz. 20.15: W ystęp Hanki O rt 

doaów ny i Igo Syma.
C zw artek godz. 20 ,,Peer G yn t“ .
Piątek godz. 20 .Trafiika pani generało­

w ej".
Sobota godz. 20 .JPeer G ynt".

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI.
Środa godz. 20 „Trafika pani generalot 

wej".
Czwartek teatr nieczynny.
Piątek teatr nieczynny.
Sobota godz. 20 „Trafika pani gencrat 

łow ej".

K IN O T EA T R Y .
A P O L L O : „K arjera" z M artą Eggert.
C H IM E R A : „M etropolitan" z Lawrence 

T ibbett.
C O L O S S E U M : „Kapitan Sorrell i Syn“ 

oraz rewja „Uśmiech Colosseum ".
G R A Ż Y N A : „Kocham wszystkie kobie­

tę" z Kiepurą.
K O PER N IK . „Katarzynka".
M A R Y S IE Ń K A : „Pieniądz" i „Bunt

zwierząt".
M U Z A : „Sen nocy letn ie j".
P A Ł A C E : „Dziewczę z Budapesztu".
P A N : „Flip i Fłap ja k o  indyjscy pie­

churzy" oraz „W  wiedeńskim lasku".
P A X : „Tunei".
R A J: „Dodek na froncie".
S T Y L O W Y : „Noc weselna" z Anną 

Sten i rewja.
Ś W IT : „Pieśń kozaka" z Jose M ojicą.
T O N : „Zew dzikich" N oah Berry.
U C IE C H A : „Burza nad A ndam i".

— Teatr W ielki. Dziś w środę 19-go 
o godz. 8.15, jedyny występ znakomitej 
pieśniarki polskiej — H anki O rdonów nej 
wraz z je j popularnym partnerem Igo Sy* 
meiri. W ieczór dzisiejszy był zdawna oczes 
kiwany przez publiczność spragnioną leh.- 
kiei piosenki i widoku ulubionej pieśniarki.

futro: „Pecr G ynt ‘
— T eatr Rozmaitości. Dziś w śro« 

dę 19 b rr. o godz. S*mej, znakomita ko* 
mi dja B usT eketego „Trafika Pani Gcncra* 
łow ti . Humor i niezwykłe walory tej sDu* 
ki. zapewniły jej powodzenie wśród publice* 
r.cści i prasy. Rcżyserja Br. Dąbrow skiego. 
Obsada premierowa.

— W  najbliższym czasie „Bal w Sa- 
voyu“ . T a k  znana wszędzie, wspaniała 
operetka Pawia A braham a, ukaże się już 
przy końcu b. m. we wspaniałej obsadzie, 
bogatci oprawie, przy wielu niespodziana 
kacn

KOMUNIKATY.

Uczczenie dnia 19 marca.

— Zbiórka na szkoły po-lskie zagra* 
nicą. W  dniu 21-go b. m. o godzinie 
15.40. r. M. Dziędzielcwicz wygłosi przez 
rozgłośnie lwowską Polskiego Radja odczyt 
na temat szkolnictwa polskiego zagranicą
i znaczenia akcji zbiorow ej na ten cel. — 
Odczyt na ten sam temat dla młodzieży 
szkolnej wygłosi w dniu 25 b. m. wizyta* 
tor Koziara.

M iejski Komitet Obyw atelski Z biórki na 
Fundusz Szkolnictwa Polskiej®  Zafcanicą. 
ro zesb ł listy zbiórkow  do szeregu insty- 
tucyi i wybitnych osobistości. Komitet u- 
prasza o możliwie rychłe przesianie list 
składkowych do sekretariatu Komitetu, 
Lwów — Ratusz I. p. — Pieniądze zebrane 
uprasza się odprowadzić do M iejskie; K o­
munalnej Kasy Oszczędności na rachunek 
bieżący 913, albo przesiać tamże czekiem 
p K. O. nr. konta 500.380.

Przypominamy, żc w najbliższą niedzie* 
le. t. j.  23 b. m„ odbędzie się na terenie 
Lwowa uliczna zbiórka pieniężna na szko* 
lę polską zagranicą. Każdy winien złozyć 
choćhv najskrom niejszy grosz na ten cel.

— Rocznik polityczny i gospodarczy 
P. A . T . 1936 r. W ydawnictwo Rocznika 
Politycznego i Gospodarczego P A T . r,n 
rok 1936 zawiadamia wszystkich, k+órzy 
z a m ó w i l i  nowe wydanie, że z powodu 
przedłużającego się strajku w drukarniach 
stołecznych, ukazanie się na rynku R ocz­
nika ulega opóźnieniu. W szyscy zamawia* 
jacy, natychmiast po w yjściu Rocznika 2 
pod prasy, otrzym ają za mówi o my tom po­
cztą. — Biuro W ydawnictw PA T-

— Znaczki dla psów. Zarząd miej* 
ski we Lwowie zaprasza uprav nio- 
nych przemysłowców do składania ofert na 
wykonanie 10 tysięcy znaczków dla psów. 
Bliższych inform acji udziela wydział II./2- 
zarzadu miejskiego. Lwów, Ratusz II. P-. 
drzwi 251.

— Kurs przygotowawczy do egzaminu 
pedagogicznego. K oło Pedagogiczne Stu* 
dentów Uniw. JK . \yc Lwowie organizuje 
“ -miesięczny kurs przygotowawczy do egza 
minu pedagogicznego dla kandydatów na 
nauczycieli szkół średnich w okresie cd 25 
lutego do 25 maja 1936, obejm ujący : hi* 
storję wychowania, pedagogikę i dydnk- 
tffcę ogólną, organizację szkolnictwa, pro* 
gramy szkolne, psychologię pedagogiczną 
i higjenę szkolną. K oło zamierza też urzą­
dzić dla uczestników kursu cykle odczy* 
rów z zakresu dydaktyk poszczególnych
przedmiotów. Zgłoszenia przyjm uje i in- 
form acyj udziela Zarząd Kola Pedagog, w 
Zakładzie H istorji Oświaty i SzkoLn., U* 
niwersytet, ul. Kościuszki 9, II. n. w po­
niedziałki, czwartki i soboty od 9 — 13.

— Kino „Ton" w pasażu Mikolascha 
wyświetla po raz pierwszy wc Lwowie,

W arszaw a. 19. II . (P A T .)  N aczelny 
K om itet uczczenia pamięci M arszalka 
Piłsudskiego, pod przewodnictwem 
Pana Prezydenta R zplite j, kom uniku* 
je .

N aczelny K om itet na ostatniem  po­
siedzeniu zajm ował się m. in. sprawą 
ustalenia jednolitych form  obchodu w 
dniu 19 marca b. r., dorocznego świę­
ta imienin M arszałka.

Kom itet uznał za stosow ne zalecić 
obyw atelom  Rzeczypospolitej następu* 
jące tymczasowe wskazówki ogólne na 
ten dzień:

1' )  marca 193b r., jak o  pierwszy od 
chwili zgonu Józefa  Piłsudskiego dzień 
Jego imienin, powinien być obchodzo* 
ny w pełni skupienia i powagi.

U rządzanie większych publicznych

uroczystych akadem ij, obchodów  itp. 
nie jest wskazane.

N aczelny K om itet wzywa obyw ate­
li do wysłuchania w śkupienfu prze* 
mówienia Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, które będzie wygłoszone przed 
m ikrofonem  Polskiego R ad ja  i nada­
ne przez w szystkie rozgłośnie polskie.

Pan Prezydent będzie przemawiał 
przez radjo 18 marca wieczorem. M o­
wa pana Prezydenta będzie nagrana 
na aparatach utrw alających Polskiego 
R adja i pow tórzona dwa .razy przez 
w szystkie rozgłośnie w ciągu 19 marca, 
oraz podana do w iadom ości prasy.

W ładze w ojskow e wydadzą własne 
zarządzenia uczczenia tego dnia przez 
w ojsko. M inisterstw o ośiwiaty wyda 
też odrębne w skazów ki dla obchodu 
w szkołach.

Zjazd  sam orządowy we Lwowie.
W  sali Rady M iejsk iej odbyt się wczo 

raj Z jazd delegatów gm in w iejskich 
województwa lwowskiego, zwołany 
przez Związek G m in W ie jsk ich  Rz. P. 
Udział w zjeździć wzięło około 400 
delegatów. Na zjazd przybyli przed* 
staw iciele władz w wicewoj. lwowskim 
Sochańsk im na czele. nacz. W ydz. sa­
morządowego l e j s z e r s 1 i. insp. samo* 
rządu wojew.  Kulich i starostow ie po­
wiatowi lwowski  Eckhardt i brzóz o w* 
ski Borys iawski .  N adto przybył na 
zjazd prezydent  m. Lwowa D rojanow * 
ski.  W  obradach uczestniczył również 
wojew. inspektor  P Z U W  p. Januszew­
ski.

R eferaty w ygłosili prez. Polakiewicz,

radca M. S. W . dr. Bar, inspektor Zw, 
Gmin W iejskich  H enryk Puziewiez.

Po referatach wywiązała się oiyw io* 
na dyskusja, w której zabierało gło.-. 
17 mówców, szeroko om aw iając po­
trzeby samorządu gminnego Ar schód* 
niej M ałopołsł i. W  toku dyskusji trzy 
krotnie zabierał głos wicewoj. Socnan* 
ski, udzielając wyczerpujących jnfor- 
macyj

Rezultatem zjazdu bvl szereg rezo* 
iucyj, dotyczących podatków, budże­
tow ania wydatków na szkolnictw o po- 

j wszechne mieszkań d!a nauczycieli 
zwrotu kosztów  leczenia niezamoż* 

I nym i t. p.

ciekawszy od Trader H orna i \v:ekszy od 
Tarzanów , potężną sensacje dżunglową w 
12*tu aktach pt. „Zew dzikich". W  filmie 
tym sfilmowanym przez specjalną ekspe­
dycję wystaną do dżungli afrykańskiej, 
biorą udział dzikie zwierzęta, ja k : lwy,
tygrysy, słonic, krokodyle, małpy, a treść 
tej sensacji ilustrująca niebezpieczną wy* 
prawę trzech lekarzy z ich rodzinami z 
ramienia Instytutu dla walki z paraliżem, 
przewyższa zgrozą wszystkie dotychczaso­
we dżunglowe filmy. Braw ury, odważny 
bohaterski N oah B erry  i urocza D orota 
Sliort, dokonują cudów waleczności i po* 
święcenia.

KRONIKA MIEJSKA.
Zgon poety. D nia 18 b. m. rano 

zmarł we Lwowie w wieku 72 lat zna­
ny poeta i literat, długoletni członek 
Zaw. Zw iązku literatów  ś. p. Stani­
sław Odrowąż Barącz. Zm arły był 
bratem ś. p. Tadeusza Barącza, znako* 
mitego rzeźbiarza i inż. Erazma B arą­
cza, k tóry  pozostaw ił wielki zapis na 
Muzeum N arodow e w Krakow ie. Ś. p. 
Stanisław  Barącz osierocił żonę i trzech 
synów.

Stosunki handlowe z zagranicą. W  
biurze Izby przem ysłowo*handlowej 
znajduje się wykaz firm austrjackich, 
pragnących nawiązać stosunki handlo­
we z firmami polskiem i. Bliższych in* 
form acyj w tej sprawie zasięgnąć m o­
żna w biurze Izby przemysłowo-ha:-.* 
dlowej (p okó j nr. 7 ) z powołaniem 
się na L. 2419/1.)

Z najd u je się tam również wykaz 
firm  szw ajcarskich, pragnących nawią* 
zać stosunki handlowe z firmami pol­
skiemi. Bliższych inform acyj można 
zasięgnąć z powołaniem się na L.
2420/1.

O  budow ę bezpośredniego połączę* 
n ia kolejow ego Lw ów —W arszaw a.
W  dniu 17 b. m. odbyła się w sali 
obrad M agistratu konferencja, której 
przedmiotem było ustalenie zagadnie* 
nia inw estycyj kolejow ych, na okres 
najbliższych lat z punktu widzenia in* 
teresów województw południowych. 
W  konferencji te j wzięli udział pp. 
sen. dr. Dom aszewicz, sen. Paw likow ­
ski, poseł Celcwicz, pos. Łucki, człon* 
kow ie Państw. R ady K om unikacyjnej 
pp. inż. Kiesler, inż. N osow ic.ź? inz. 
Rybickli St., prof. in i. Z ipser; z ramie­
nia D yrekcji kolejow ej naczelnik inz. 
Dom aszew ski, nacz. inż. B o jarsk i, dyr. 
Izby  Przem,*Handlo'.vej Jasiński, Pre­
zes Izby Rzemieślniczej Pammcr, prez. 
m. Lublina Piechota i wielu innych. 
W  w yniku przeprowadzonej dysku­
sji ustalono jednolitą opinję obecnych, 
codo konieczności możliwie najry ­
chlejszego przystąpienia do budow y

bezpośredniego połączenia Lwowa z 
W arszaw ą lin ją  kolejow ą na trasie 
Lwów, Belzec, Lublin, W arszaw a. — 
O becni postanowili jednogłośnie wy* 
stąpić z odpowiedniemi memorjałami 
do właściwych czynników  oraz popie­
rać powyższą koncepcję na terenie 
parlamentarnym i za pośrednictwem 
zainteresowanych instytucyj gosp od ar­
czych -i przemysłowych.

W ściek ły  pies na ulicach miasta. 
D ziś na kilka minut przed godz. 9*tą 
rano na ul. H etm ańskiej opodal T ea­
tru W ielkiego zjawił się w ściekły pies- 
wilczur, k tóry  w yw ołał kilkunastom i* 
nutową panikę na przestrzeni od T ea­
tru W ielk iego aż do plac Marja-oki1. W  
ciągu tego krótkiego czasu zdołał on 
pokąsać 12 osób. Pierwszą ofiarą wście 
kłego wilczura padł 44-letni W ik to r  
Kirschner, kupiec, k tóry  został przes 
psa zaatakow any na plantach obok 
Teatru W ielk iego. W ilczu r pow alił 
Kirsohnera na ziemię, podarł mu spo* 
dnie i ukąsił w prawą nogę. Z k o le i rzu 
cił się na 64*letniego Sim ona W alda, 
47*letnią Ju lję  Cupkę, 25*letniego P io ­
tra Kułynycza i in. Jak o  objaw  chara* 
kterystyczny należy . podkreślić, źe 
wszystkie wym iem ione osoby zostały 
pokąsane w prawą nogę W ściek ły  w i’ 
czur przebiegł W ały  H etm ańskie aż na 
plac M arjacki ścigany przez k ilku za­
alarm owanych przez publiczność poste 
runkowych. D opiero w pobliżu X . Ko- 
m isarjatu na placu M arjackim  padł on 
od kuli rewolwerowej jednego poste­
runkowego.

N agła śmierć w pociągu. W czora j w 
godzinach wieczornych jechała pocią* 
giem z Buska do Lwowa 19*letnia M a- 
rja  Szczygielska, celem udania się do 
szpitala powszechnego na poród. 
Przed stacją Podzamcze nastąpiły kom  
plikacje, zakończone śmiercią m łodej 
pasażerki. Z w łoki odstawiono do In* 
stytutu m edycyny sądowej.

Zam ach sam obójczy. W czora j wie* 
czorem w realności przy ul. Hausnera 
7, targnęła się na życie przez zaczadzę 
nie się A nna Broda, którą Pogotow ie 
ratunkowe odwiozło do szpitala Przy­
czyna zamachu sam obójczego nie zna­
na.

P.LUM  N IE  C H C E  O S K A R Ż A Ć  NA* 
P A S T N IK Ó W .

Paryż. 19 II. (P A T .) W czoraj odbyło 
sic pierwsze przesłuchanie dep. Bluma w 
iego mieszkaniu przez sędziego śledczego. 
B luin odmówił wszelkich zeznań co do 
osób napastników i oświadczył, że nie za* 
inierza składać skargi przeciw sprawcom 
napadu.

S tr a jk  g ó r n ik ó w .
Katow ice. 19. II. (P A T .)  W czoraj 

rano wybuchł stra jk  protestacyjny na 
2 kopalniach: „Kazim ierz" i „Ju lju sz". 
S tra jku je  ogółem blisko 2 tys. robot* 
ników . Sp oko ju  nigdzie nie zakłócono. 
R oboty  konieczne są w ykonyw ane 
normalnie. S tra jk  ma trwać dwa dni. 
Tłem strajku  jest przeszeregowanie 
kopalń z kategorji a do b, co  pocią* 
ga za sobą obniżkę płac o około 7% 
na co załogi się nie zgadzają.

K atow ice. 19. II . (P A T .)  W  związku 
z zerwaniem pertraktacyj w sprawie 
nowej umowy taryfow ej w przemyśle 
górniczym G órnego Śląska, między* 
związkowa kom isja związków zawo­
dowych zwołała na ju tro  konferencję 
z udziałem delegatów robotniczych 3 
zagłębi, t. j. śląskiego, dąbrow skiego i 
k rakcw sk :ego. Niezależnie od tego, w 
dniu 20 b. m. odbędzie się w K atow i­
cach kongres radców załogowych ko* 
palń G órnego Śląska z udziałem przed 
stawicieli zagłębia dąbrow skiego i za* 
głębia krakow skiego. N a porządku 
dziennym będzie sytuacja w przemyśle 
górniczym.

R A D O S N A  M A N IF E S T A C JA  
W  R Z Y M IE .

^ R .zym . 19. II. (P A T .)  U licam i miasta 
przeciągały w czoraj pochody studen*

; tów i młodzieży faszystow skiej, mani* 
i festujące ku czci zw ycięskiej arm ji 
| w łoskiej i M ussoliniego. N iesiono tran 
I sparenty z napisam i, wymierzonemi 
j przeciwko sankcjom  oraz zapow iada­

jące nowe zwycięstwa nad w ojskam i 
abisyńskiem i. W szystk ie pochody za­
trzym yw ały się przed pałacem wenec* 
kim, w iw atując na cześć szefa Rządu. 
W  południe Mussoluni ukazał się na 
balkonie pałacu w eneckiego i pozdro* 
wił tłum rzymskiem podniesieniem  rę­
ki, ale przemówienia nie w ygłosił. In ­
ne m anifestacje odbyły się przed Pa- 
lazzo Braschi, gdzie znajduje się siedzi* 
ba władz partyjnych stolicy.

K A T A S T R O F A  S A M O L O T O W A .

H ąw re. 19. II . (P A T .)  Sam olot an* 
gielski, od którego otrzym ano tu  sy* 
gnały S. O. S„ spadł do m oiza w o d ­
ległości 2 kim. od Hawru. Jednego z 4 
członków  załogi sam olotu udało się 
uratować. Jest to podobno sam olot 
bom bardujący który  brał udział w ma 
newrach.

N O W A  S IE D Z IB A  L IG I N A R O ­
D Ó W .

Genew a. 19. II. (P A T .)  Liga N arodów  
weszła wczoraj oficjalnie w pos'-■«.' 
swego nowego pałacu ,,A riana“ Różne 
sekcje Ligi zajęły przydzielone im lo* 
kale. Przeprowadzka do nowego gma. 
chi potrwa 1 koło tvgodn;a W  tym e. 
sie żadne oficjalne posiedzenia Ligi rk" 
będą się odbyw ały.

M IK a B W E l  i M M M M M M I I I I I  I l l l l ł l ^ t —

Z  T E A T R U  W IE L K IE G O .

Ś u %  ifemewsim
kom edja A leksandra Fredry. Reżyse- 

rja  Janusza Sirachockiego.

W znow ienie to przygotow ane było 
zasadniczo dla akcji teatru dla mło* 
dzieży i przypadkow o ty lko  dostało 
się do serji niedzielnych przedstawień 
popularnych. N otu je się to widowi* 
sko z obow iązku dziennikarskiego. 
N ie ma ono w sobie niczego wystaw* 
nego, pokazowego, odnawiającego 
tekst, k tóry  poloniści zwą nieśm iertel­
nym. Było to poprostu  w ykonanie 
słów tekstu i Fredrow ego scenarjusza. 
ścisłe i dokładne, w naturalistycznem  
pudle dekoracyj wnętrzowych. T u  na­
suwa się k ró tk a  m yśl: jak ie  winno być 
każde wznowienie sztuki dawnego re* 
pertuaru czy m inionej ep ok i? T ak ie j 
zwłaszcza, która uważa się za wieczno* 
trw ałą? Trzeba ją  oczywiście przełożyć 
na kategorje żywego, aktualnego tea­
tru. T ak ie j regeneracji nie stosow ano 
w omawianej w ystawie „Ślubów ". 
A niela (M alanow icz) i Klara (D zie* 
Wońska) były  o niebo ciekawsze od 
swych partnerów : G ustaw a (Pośpie-
łowśkli) i A lbina (Skład anek). U kład  
scen —  poprawny. A le tu drugie pyta­
nie: czy najw dzięczniejszą publiczność 
t. j .  młodzież i t. ziw. szersze warstwy 
społeczeństwa zawsze zbyw ać trzeba 
tvlko popraw nością?

B . W . L.
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Z  senackiej Komisji budżetowej.
bec faktu  nowego i dość w ydajnego 
zagłębia naftow ego w Polsce. D latego 
zagadnienie zużycia spirytusu i mieś 
szanki może po pewnym okresie czasu 
wyglądać nieco inaczej, niż dzisiaj.

Po przemówieniu p. m inistra Kwiat-

senator Karszo*Siedlewtski, poczem po­
siedzenie kom isji zakończono.

„Łącząc się wraz z całym narodem 
polskim  z uczuciami świata katolickie* 
go, k tóry  święci dzisiaj pamiętną ro* 
cznicę w stąpienia W aszej Swiętobliwo* 
ści na tron św. Piotra, proszę o przy­
jęcie, wraz z wyrazami mego głębokie­
go synow skiego oddania — najgoręt*

W arszaw a. 19 lutego. (P . A. T .)
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 
budżetowej Senatu sen. Karszo*Siediec 
ki referował budżet monopoli, oma­
wiając na wstępie wpływy do skarbu, 
przewidziane z poszczególnych mono­
pol: w przyszłym roku budżetowym.
Globalna suma tych wpływów wynosi 
595 milionów. W  dalszym ciągu mów> 
ca poddał analizie działalność poszczę* 
góin.ych monopoli, monopolu zapał­
czanego, solnego, spirytusowego, tyto- 
ni<>vegi. i loterji państwowej. W  mo* 
nopolu zapałczanym referent stwier­
dzi! stale zmniejszanie się wpływów.
Mówca widzi wyjście z tej sytuacji w 
uregulowaniu sprawy nielegalnych za* 
painiczek.

Po przemówieniu referenta rozwinęła 
sir bardzo długa i ożywiona dyskusja.

Senator Bisping podkreśli! znaczenie 
gorzelnictwa dla Kresów wschodnich.
Sen. Heiman*]arecki zwraca uwagę, że 
kopalnia „Solvay“ produkuje taniej, niż 
inne kopalnie i stoi na stanowisku, że 
prowadzenie salin, które produkują aro 
go, nie opłaca się. Byłoby prościej na* 
łożyć akcyzę, któraby zapewniła skarbo 
w> zysk i znieść skomplikowany aparat 
monopolowy.

Sen Kleszczyński krytykuje umowę 
tŁrruow ą z Włochami j  zapytuje or­
nie możnaby jej zlikwidować, bo to jest 
ciężki haracz i umowa jest niekorzyst­
na dla rolnictwa, któreby mogło tytoń 
produkować, gdvż nasze gatunki nic 
ustępują niektórym gatunkom tytoniów 
włoskich

Następnie przemawiali: sen. G ■■■:.:
Malinowski i Beczkowicz. Ten ostatni 
zwrócił uwagę, że sprawa technicznych 
przystosowań spirytusu trwa zbyt dłu* 
go, podczas gdy sąsiednie państwa po­
robiły już odpowiednie w tym kierunku 
kroki. Mówca specjalnie podkreśli! k - 
niecznośćfc-bniżenia cen soli szarei 
ma wielkie znaczenie dla województw 
wschodnich.

Po zakończeniu dyskusji zabrał głos 
wicepremjer i minister Skarbu Kwia.w 
kowski, który odpowiadał na uwagi se* 
naforów.

M icepremjer oświadcza, że nie 
i>.s. zwolennikiem projektu sen, Hei- 
m a ;> '■} a rock; ego. ażeby wyrzec się pro* 
cKikci:. Zamknąć zakłady, czy też je 

C-crv. o\\ a*. n,i czas. większego wzrostu 
piodukcj;. i w yjasnia dalei. dlaczego 
só! v- Solw ayu jest tańsza od soli w 
: nr.vci kopalniach.

Odpowiadając na zarzuty w sprawie i twie łódzkiem, niejaki Sielski w mie* 
hurtowm monopolowych, p, Wicepre- ! szka.niu swem w W yszynie tegoż do* 
nv-er 'w jasnia ,  że monopole nastawie- | wiaru przechowuje nielegalnie pusia* 
ne vą na to, aby iść drogą wzmacnia* j daną broń, organa po!icj: .r’- " , v e i
n:a spółdzielni rolniczych wogóle. Po i przeprowadziły u niego rewizję. Na 
rczeony jest ten mocny aparat handlo­
wy. któremu będzie się przydzielać

Za  i przeciw paktowi
francusko-sowieckiemu.

Paryż. 19. II. (P A T .)  Izba deputo* 
wanych przystąpiła w czoraj na po* 
deputowanych przystąpiła dziś na po- 
południowem posiedzeniu do dalszej

kow skiego przemawiał jeszcze referent 1 dyskusji nad ratyfikacją paktu fran*
cusko*sow ieckiego. Posiedzenie rozpo­
częło się od przemówienia deputowa-

W  14-ta rocznicę koronacji Oica Sw.
W arszaw a. 19. II. (P A T .)  Z  okazji j szych zyczeń szczęścia dla W aszej 

14*ej rocznicy koronacji papieża Piu- j Św iętobhw ości i chw ały Jego panowa* 
sa X I. nastąpiła wymiana następują­
cych depesz między Panem Prezyden­
tem R zplitej a Jego Św iętobliw ością:

i ma. ( - - )  Ignacy M o śc isk i‘.
„Z głębokiem  wzruszeniem przy jęli­

śmy życzenia przesłane przez W aszą 
Ekscelencję we własnem i całego N a­
rodu polskiego im ieniu z okazji 14*ej 
rocznicy naszej koronacji i dziękując 
za nic z całego serca, jesteśm y szczę­
śliwi, mogąc wyrazić nasze gorące ży­
czenia najw iększej pom yślności d la na* 
szej drogiej Polski i tego, który  kie* 
ruje Je j przeznaczeniami. ( —)  Pius X I ."

Z  frontu wtosko-abisyńskiego
W arszaw a. 19. II. (P A T .)  N a pod­

stawie wiadomości z różnych źródeł, 
P. A. T. ogłasza następujący komami* 
kat o sytuacji na frontach A b isyn ji w 
dniu 18 b. m.:

C hociaż A bisyńczycy twierdzą, iż w 
okolicy M akalle toczyły się ty lko dro* 
bne utarczki, według Reutera nie ulega 
wątpliwości, że arm ja rasa Mulughera 
doznała porażki i że abisyński mini* 
ster w ojny z trudem będzie mógł u- 
trzymać się w A ntalo, jeżeli W łosi 
będą niezwłocznie kontynuow ali ofen- 
zywę.

A bisyńczycy twierdzą, iż na froncie 
południowym udało im się zepchnąć 
W łochów  z pozycji, jaką zajm owali u 
stóp góry Leben w pobliżu rzeki D aua 
w prow incji Borona. Po stronie ahi*

syńskiej w czasie bitw y padło 20 zabi* 
tych. Straty w łoskie w ynoszą 30 zabi- 
tych.

N a froncie północnym  W ło si urna* 
cniają swe nowe pozycje. W o jsk b  w ło­
skie, które brały udział w akcji w cią­
gu ostatnich dni, są rzekomo w ycofy­
wane na tyły, a ich m iejsce zajm ują 
nowe siły.

Abisyńczycy w dalszym ciągu stara* 
ją się pom niejszyć sukcesy w łoskie, 
osiągnięte na froncie północnym . — 
Twierdzą oni, że W ło si posunęli się 
zaledwie o 5 kim. naprzód. W  bitw ie 
pod M akalle były zaangażowane wiei* 
kie siły w łoskie, które m iały spotkać 
się z zadętym  oporem A bisyńczyków , 
prz^czem ras M ulugheta nie chciał 
przyjąć regularnej bitwy.

Krwawe zaiście w uowiecie kon ń skim
W arszaw a. 19. II . (P A T .)  W sk u tek

o trz y m a n ia  in to rm a c y i że je d en  z gtó* 
‘ w n ic js z y c h  sp ra w có w  o s ta tn ic h  za jść  

w D o w iecie  k o n iń sk im

k o n c e s je  hurtowe. 1 akim aparatem mo 
•że hvć również i aparat ukraiński spół 
d rk -! c.:v
ISM ów iąc wkońcjz o zagadnieniu na* 
f to went. p. Wicepremier stwierdził, żc 
prawdopodobnie stoimy obecnie wo- j grup;

widok wkraczającej policji Sielski 
popełnił samobójstwo. Rewizja w mie*

r z e c z y w i ś c i e  u j a w n i ł aszkaniu jego 
pewną ilość nielegalnie posiadanej | 
broni. Przvbv!ei niezwłocznie do \Vv< ! 
szyna komisji -ndowo*lekawkici dla 
dokonania sekcji zwłok Sielskiego, 1

spróbowała przeszkodzić i siłą wedrzeć 
się do lokalu, gdzie sekcja się odby* 
wała. Po bezskutecznych ostrzeżeniach 

w wojewódz* i organa policji państwowej zmuszone 
były użvć broni, w wyniku czego je* 
den z napastników został ciężko ran* 
ny, w nastęjistwie czego zmarł. Policja 
aresztowała kilkunastu awągmrników 
i szybko przywróciła spoko- Na miej* 
sce zajść przybvly rów met władze 
prokuratorskie, które pod lęk en ergi* 
czr.e śledztwo.

awantui 'h s ię  o so n n :hn:kó'«

''-‘M .k JM Y  C E L E  I Z A D A N IA  
•A N Z Y STW A  S Z K O Ł Y  L U D O * 

W E J.

ST A G IO N E  O P ER O W E .

M a d a m e  ButśerfBęg,
W Y S T Ę P Y  T E IK O  K IW A .

waków scen polskich wywiozą chyba praw 
d : wy obraz kulturalnego i zawsze mu* 
zycznym ideałom w hrncgo Lwowa.

'unktem kulminacyjnym stagione były 
dwa przedstawienia „Madame B u iterfly ", 

udziałem priinadonny japońskiej Tciko

N ajpierw  garść refleksji. M iasto nasze,
‘ ly fece w Polsce z muzykalności, zeszło 
w ciągu ostatnich lat pod wzgĄdem ru- 
jbu  muzycznego na plan ostatni. Straci* 
hśrry narazić nieodw ołalnie, operę.
GóTa miała za sobą świetne tradycje, stra-
cdiśmv dłum noc- et pierwszorzędnych ar* ■ i - ; , , , ,  T • * J ‘ . - : "T.,r. .  - ' , - . • • j  • ■ . teiwa. Juz sama tresc opery, zainmiacej wT>«tów, zmuszonych gazietndzic poszula- I
" ” ć chicha, zaniedbaliśmy salę koncertową j
do łfco  stopnia, że znakomici wirtuozi. .

chętnie niegdyś zjeżdżający do Lwo* .
"'a unikają nas. N akoniec przyszedł mo- j
■ ■Kmt, że orkiestra niegdyś doskonale zgra* \
f‘3- stała się grom adką loz.bitków zagro-
conyoh utratą "bytu, pozbaw ionych stałego
kierownictwa i możności kontynuowania 
cwiczeń d ' - utrzymania dobrci zespole* 
we- conny.

N a to smutne cmentarzysko d ożyły  sic 
- U t e  przyczyny. N ajw ażniejsza z nich to 
zuo że-ie  i Sponiewieranie naszej intcli- 
SPncu. która sama znajdując się w obli­
czu grożącej zagłady, nie może rozwinąć 
skrzydeł tam, gdzie dawniej brak je; u- 
oziału byl nie d 0 pom yślenia. Pozostała 

ie tęsknota ca epoką, zdawało*nam jedynieu ■ i
o..' się m cgow rotnic minioną.

A, jednak ile jeszcze tkwi w naszein 
. mieście rzetelnego zapału i entuzjazmu dla 
muzyki operowej i jak bardzo jesteśmy z 
mą zżyci w ykazało krótkotrw ałe sta- 
gione, którego inicjatorzy i wykonawcy w 
osobach najw ybitniejszych axtystówv*śpie-

twórczości Pucciniego miejsce naczelne, 
wstrząsa potęgą dramatycznej koncepcji i 
głębokim, jakże dalekim od dziś głoszo­
nych haseł humanitaryzmem. Dramat m ło­
dziutkiej jap o n k i — jest cięikiem  oskarż* 
mcm i policzkiem wymierzonym ..etyce 

j podw ójnego dna", wyznawanej zawsze 
! chętnie. a dziś jaw nie sankcjonow anej 
i Przez Ludzi białej rasy. Jakże wspaniale 

odbija na tern tb  postać Cho*Cho*San, 
j symbol w zniosłej, pełnej najgłębszego od- 
i danin miłości. Po tym względem Puccini, 
j Podobnie ja k  V erdi, pozostał p t z c z  całą 
1 swa twórczość wiernym czcicielem i obroń 
| cą kobiety jak o  człowieka.

Muzyka M adame Butterfly -  
tern twórczości Pucai,niego. Pc 
zaznacza się już raczej dekadenejst i ?chy*

j-.st szczy­
tuj operze

tii tytułowej. T ciko  Kiwa, jakkolw iek z 
natury rzeczy ograniczona na naszych sce­
nach do tej jednej, jedynej roli — wzbija 
się w swej kreacji na najwyższe szczyty 

i artyzmu. G los je j,  zaopatrzony we wszel* 
kie najintym niejsze nawet chwyty i arka* 

! ny klasycznej szkoły w łoskiej, jest jednak 
i raczej tylko narzędziem niesłychanej eks­

presji gry, jak ie j daremnie szukać wśród 
odtwórców. Jeślib y  już szło o jakieś po­
równanie — to, chociaż brzmi to para* 
doksalnie, — należałoby tu chyba wymie­
nić głosowego antypodę artystki — same­
go wielkiego Szaljapina. który pod wzglę­
dem przeżycia i wizji scenicznej jest rów* 
nież unikatem wśród żyjących śpiewaków. 
T ciko  Kiwa nietylko porywa grą i cza* 
ruje śpiewem, ale zmusza poprostu słucha­
cza, by dzielił razem z nią je j radość, 
tęsknotę i ból.

W ielkiej artystce towarzyszyli godnie 
wykonawcy ról dals-ych. U m iejętnie pro­
wadził kantylenę i dobrze podkreślił swe 
psychiczne załamanie p. Bregy, jako po* 
rucznik Pinkerton. W zruszająco grała ob* 
darzona głębokim mezzosopranem p. Len­
czewska (Suzuki). Bardzo mocne akcenty 
wykazał p. Czaplicki, poryw ając nietylko 
pięknym, męskim barytonem , ale taicie 
głęboką, pełną szlachetnego skupienia kre­
acją konsula Scbarplcssn. który jedyny

łck. W śród  dziel znakomitego poszerzy* 
c e la  weryzmu — ten dramat muzyczny, 
tak w ołny od. wszelkiego banału i tak 
bez.nośredni w ekspresji — zawsze świecić ( 
będzie szczególnym blaskiem.

Przedstawienie lwowskie było  rewelacją 
ze względu na osobę wykonawczyni par-

symbohzuie w dramacie głos europejskie* 
go sumienia.

Orkiestra dzięki rutynie i staranności 
dyrygenta n. T . Mazurkiewicza - -  wyclio* 
dziła naogół zwycięsko z opresji wywo­
łanej długotrwałem bezrobociem  opero- 
wern.

Juljusz Masłowski.

nego Xavier*V alIat z grupy niezależnej 
prawicy, który, w ystępując przeciw 
ratyfikacji, podkreślił, że lądowe siły  
rosy jsk ie m usiałyby naruszyć terytorja 
4*ch neutralnych państw, aby przyjść 
z pomocą Francji. N a lotnictw o so­
wieckie nie można liczyć, ono bowiem 
nic nie może zdziałać bez zwycięstwa 
arm ji lądow ej. Lotnictw o rosy jsk ie mu 
siałoby zresztą przebyć 800 kim. po* 
nad terytorjum  neutralnem, aby zna­
leźć się u granic Niemiec.

A tm osfera debaty, zrazu zupełnie 
spokojna, w miarę kontynuow ania 
dyskusji zaczęła przybierać coraz bar­
dziej gorący charakter. Zw łaszcza prze 
mówienie dep. Taittingera dało spo­
sobność do kilku utarczek i interwen* 
cyj, które znacznie przyczyniły się do 
podniecenia atm osfery. Dep. Taittin- 
ger podkreślił, że w tej sprawie nie by* 
ła zasięgana opin ja kom isyj spraw w oj 
skow ych, m arynarki i lotnictw a, które 
powinny się wypowiedzieć co do war­
tości m ilitarnych paktu. R osja  sowiec* 
ka nie posiada dostatecznej ilości dróg 
i kolei, arm ja czerwona, k tóra liczy 
900.000 żołnierzy, jest stosunkow o nie* 
wielka, jeżeli się weźmie pod uwagę 
ogromne rozmiary terytorjum , jakiego 
musi bronić. Biorąc proporcjonalnie, 
jest ona równoznaczna sile 23.000 żoł­
nierzy francuskich. Temu paktow i, w 
myśl idei min. Barthou, pow inny to* 
warzyszyć pakty z innemi narodam i, 
a więc z Polską, C zechosłow acją, 
Niemcami i Rum unją. Pakt nie pow i­
nien mieć charakteru manewru prze* 
ci w Niemcom.

Następnie zabrał głos deputowany 
prawicowy H enriot, k tóry  przypom ­
niał, iż swego czasu R osja  gw aranto­
wała integralność terytorjalną Rum unji 
ale nie przeszkodziło je j to zająć Besa* 
rabję. Z  drugiej strony Jugosław ja nie 
podjęła stosunków  dyplom atycznych 
z Z S R R . Poglądy, wypowiedziane 
przez mówcę, dają powód do kilku 
kontrow ersji polemicznych, gdyż dep. 
H enriot, cytując w yjątki z prasy fran­
cuskiej i sow ieckiej, jak  również prze* 
mówienia i dyrektyw y D ym itrow a, 
stara się uwypuklić ingerencje Kom in- 
ternu do wewnętrznej polityki Francji. 
Dep. H enriot przypom ina dokonane 
w Strassburgu aresztowanie szpiega 
sow ieckiego Eberleina, k tóry  przybył 
do Francji celem finansow ania ruchów 
rew olucyjnych. Eberlein delegowany 
był dla rozdziału funduszów między 
dzienniki kom unistyczne i dla samej 
partji kom unistycznej, a to celem prze 
prowadzenia wyborów do senatu za 
Marcelem Cachinem . H enriot, oklaski* 
wany gorąco na prawicy i centrum, cy­
tuje num ery czeków, znalezionych 
przy Eberleinie i zaw ierających sumy 
subwencyj, przeznaczonych przez So* 
wiety dla poszczególnych wydawnictw 
kom unistycznych.

Po krótkiej przerwie zabrał głos de­
putowany kom unista Peri, w ystępując 
za ratyfikacją paktu francusko*sow iec- 
kiego.

W k oń cu  imieniem federacji republń 
kańskiej deputowany O berkirch zazna 
czył, że pakt jest pierwszym krokiem  
do nowego sojuszu francusko-rosyjskie 
go, k tóry  okazał się niegdyś katastro­
falny. M ówca wyraża obawę, że raty* 
fikcja  paktu utrudni jeszcze stosunki 
francusko<niemieckie i w konkluzji wy 
powiada się przeciw ratyfikacji.

D alszy ciąg debaty odłożono do 
czwartku popołudnia. Praw dopodob­
nie we czwartek przemawiać będzie 
prem jer Flandin. Przewodniczący Izby 
Bouisson spodziewa się, że ostateczne 
głosowanie będzie m ogło się odbyć w 
przyszły czwartek.

P r o g r a m  r a c T o w y .

Czwartek, 20 lutego.

Lwów. Godz. 6.30: A udycja poranna.
11.5/: Sygnał czasu. 12.03: Dziennik połu* 
dniowy. 12.15: Poranek muzyczny. 13:
Płyty. 15.15: G iełda. 15.30: M uzyka ope­
retkowa. 16: A udycja dia dzieci. 16.15: 
Płyty. 16.45: C hór mieszany. 17: Odczyt. 
17.15: Orkiestra kam eralna. 17.50: Odczyt. 
1S: Recital fortepianow y. 1S.30: Odczyt. 
18.45: Płyty. 19: Odczyt. 19.20: Koncert 
reklamowy. 19.35: W iad. sport. 19.50-. Po* 
gadanka aktualna. 20: Radjokabaret. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21: Słuchow isko.
21.35: Recital śpiewaczy. 22: K oncert sym 
foniczny. 23.05: Płyty.

I



4 G A ZETA  LW O W SK A  Nr. 41 z dnia 20 lutego 1936 r.

B E Z R O B O C IE  W Z R A S T A .

W arszaw a. 19. II. (P A T .)  Stan bez­
robocia w całym kraju według danych 
Biur Pośrednictwa Pracy Funduszu Pra 
cy na dzień 15 bm. wynosił 482.680 o= 
sób, co stanowi wzrost bezrobocia w cią 
gu ostatnich 15 dni o 10154 osób.

W  porównaniu z tym samym okres 
sem roku ubiegłego liczba bezrobots 
nych zmniejszyła się o 32661 osób.

„Z A LA Ć  R O B A K A ..."

Jalk wykapały ostatnie badania,_  charak­
terystyczne przysłowie pijackie „zalać ro« 
baka" me jest tak bezpodstawne, jakby 
się to wydawać mogło. W  zwykłem czer* 
wonem winie np. bakcyl tyfusu traci po 
2 godzinach swą żyw otność. Istnieje na­
wet pewien gatunek wina specjalnie kwa­
śnego, które zabija bakcyle ju ż po 10 mis 
nutach. W oda zmieszana z czerwoni in wis 
nem, staje się po 12 godzinach w olna od 
wszelkich bakteryj tyfusowych itp. D oda­
nie drobnej ilości wina białego do wody 
zabija bakcyle już po 6  godzinach. Stąd 
też ju ż dawniej zalecano w czasie epide­
mii tyfusu i cholery picie w ody zmiesza* 
nej z winem. Rów nież piwo ma właścis 
wośai niszczenia pewnych gatunków bakte 
ryj złośliwych..

C Z Y  M O Ż N A  D O W O LN IE  P R Z E D Ł U ­
Ż Y Ć  Z Y C IE  L U D Z K IE ?

N iedaw no obiegła prasę całego świata 
sensacyjna wieść, że sławny lekarz, lau­
reat nagrody N obla, dr. C arell z Instytutu 
Rockefellera w Nowym Jorku , mial wy­
naleźć metodę, któn , pozwala na dowolne 
przedłużenie życia ludzkiego.

M etoda ta polegać miała na „zamrożę* 
niu“ człowieka, to jest szczelnem zamienię 
ciu go w bryle lodu. Ro wielu dziesiąta 
kach czy nawet setkach lat, człowiek „za­
m rożony" mógł być pow ołany do życia. 
Reporterzy pism amerykańskich snuli Ulż 
bujne fantazje na temat nowych m ożliw o­
ści, otw ierających się  przed człowiekiem. 
Trzeźwa nauka jednak patrzy na pomysł 
dr. Carella z uprawnionym sceptycyzmem, 
dowodząc przedewszystkiem, że „zamrożę* 
nie" człowieka przerwie jednocześnie funk 
cje oddechowe organizmu, co powoduje 
oczywiście śmierć. W edług opinji kół nau* 
kcw ych, należy odczekać m iarodajnych 
wyjaśnień samego dr. Carella. W ieść o 
jego metodzie dostała się do Europy p o ­
przez prasę amerykańską, która albo prze- 
kcloryzow ała znaczenie wynalazku, albo 
też nie zrozumiawszy go, przedstawiła go 
błędnie.

E C H A  JU B IL E U S Z U  PIERW SZEG O  
>OLSKIEGO M ILJO N ER A  PO W IETRZ*  

N EG O .

W  dniu ukończenia mdljona kilom etrów  
a służbie polskiej kom unikacji powietrz- 
lej pi Kazimierz Burzyński otrzymał z rąk 
'arna M inistra Kom unikacji nadany mu 
trzez Pana Prezydenta RP. Krzyż Kawa- 
crski Orderu Odrodzenia Polski. Ponadto 
trzym ał cenne upominki od PLL. „Lot", 
icdegów ;td„ a nadto szereg aepesz gra* 
ulacyjnych z różnych sfer społeczeństwa. 
)epesze te są najlepszym  dowodem inte* 
esowania się szerokiego ogółu pracą na- 
zych lotników , doceniania je j i  serdecz- 
,ej życzliwości, jaką są oni darzeni. Z  na* 
lesłanych telegramów .pozwalamy sobie 
.rzytoczyć depeszę autora „W ielkiego Fry 
ieryka", A dolfa N ow a czy ńskiego, gorli* 
.■ego zwolennika kom unikacji powietrz­
ni :
Ty, co z oLimpijskim spokojem , sterując 

,[ponad chmur zwały, 
liiljon  mil przemierzyłeś nad Polską, dziel- 

[ny Burzyński. 
Uzyjmdj wdzięcznośai słowa jakie dziś z 

[respckiem całym 
'a  tyle wspólnych mil miłych, z sterni* 

| kiem tak doskonałym 
>asażer składa Ci wierny A . N ow aczyński" 

oraz znanego poety i satyryka, M arjana 
le m a ra :

„Kto ma w nazwisku burzę,
Temu — skrzydła u getrów!
Pod skrzydła — gwiazdy płyną 
Co milion kilom etrów !
O prim aballerino!
Gwiazdo lotnych teatrów  —•
Przyjm , w czterech, jedi^ą różę.
Różę przychylnych wiatrów!

Panu M iljonerow i K, Burzyńskiem u — 
ia rja n  H em ar".

„ B u n t 'z w i e r z ą t "
film amerykański w Marysieńce.

W ytoczono tu sprawę o prawo konia do 
cia wolnego na prerji, potępiono za* 
t c z o ś ć  człowieka w obec zwierząt W ido- 
ae dobre wpływy „ S eą u o ji". Film bar*
0 szlachetny, obfitu jący ponadto w sze- 
;  dobrych zdjęć.
Uwaga pod adresem dyrekcja kinotea*
l: N ie należy łączyć w jednym  Pfogra- 
e dwóch długometrażowych filmów,
erpi na tern sam film : widz, a
n właściciel kina, który zamiast dwóch
1 tylko jeden nienaturalnie rozdęty pro* 
ui. bwl.

Giełda z  dnia 19 lutego
L W Ó W  -  G IEŁD A  P IE N IĘ Ż N A . j

N a Giełdzie ruch żywszy. W iększe obro i 
ty w 4 prc. i 4 i pół prc. T K Z . N otow a- : 
n o : 4 prc. Tow . Kred. Ziem. zł. 36.75, 37, : 
4  i pół prc. Tow . Kred. Ziem. zł. 38.50. ; 
D olar około zł. 5.22. i

W A R S Z A W A G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy: Belg ja S9.30, Berlin  213.45, H o- J 
landja 360.10, Londyn 26.18, N. Jo rk  tel. j 
5.24 i siedem ósmych, Paryż 35.61, Praga : 
21.97, Sztokholm  135, Szw ajcarja 173.20. '■ 
Papiery państwowe: 5 prc. poż. konwers.
59.50, 5 prc. poż. kolej. 56, 6  prc. poż.
dolar. 77.25, 4 prc. poż. dolar. 53.50, 7 prc. [ 
poż. stabiliz. 62.13. A k c je : Bank Polski ,
97.50, Lilpop 9.50. D olar w obrotach pry* j 
watnych 5.23 i  pół.

L W Ó W  -  G IEŁD A  Z B O Ż O W A .

Na Giełdzie obroty w pszenicy, mace j 
i otrębach oraz egzekutywna sprzedaż j 
przetworów jęczm iennych. Ceny utrzymał* ! 
ją się na dotychczasowym poziomie. Ten* ! 
dencja utrzymana, usposobienie spokojne.

Ogłoszenia urzędowo.
L IC Y T A C JE .

II. Km. 2454/34. Obwieszczenie o licy­
tacji nieruchom ości. Komornik Sadu grodz 
kiego w Przemyślu rewiru II. Feliks Ocet* 
kiewicz, imający kancelarję w Przemyślu, 
ul. Grodzka N r. 6 na podstawie art. 676 
i 679 kpc. podaje do pubLicznej wiadom o­
ści, że dnia 27 marca 1936 o godz. 10*tej 
w Sądzie grodzkim w Przem/ślu sala Nr. 
14a II. p. odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużni 
ków inż. Samuela Goligera i H eleny Go- 
ligerow ej nieruchom ości ob j. whl. 2913 
ks. gr. gm. kat. Przemyśl, położonej przy 
ul. M oniuszki L. orj. lOa konskr. IÓ42/Lw 
składającej się z pod. Ik. 2781 obszaru 
350 m kw., na której stoi kamienica czyn* 
szowa Ill-p iętrow a. N ieruchom ość oszaco* 
wana została na sumę zł. 86.681, cena zaś 
wywołania wynosi zł. 65.010 gr. 75. Przy­
stępujący do przetargu obow iązany jest 
złożyć rękojm ię w wysokości zł. 8668 gr. 10 
Rękojm ię należy złożyć w gotowi- 
źnie albo w takich papierach wartoś­
ciowych bądź książeczkach wkładkowych 
instytucji, w których w olno umieszczać 
fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych 
części ceny giełdow ej. Przy licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowem publicznem obwieszczę* 
niem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzę* 
nia własności na rzecz nabyw cy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio* 
sły powództwo o zw olnienie nieruchom o­
ści lub je j części od egzekucji i że uzy* 
skały postanowienie właściwego sądu, na­
kazujące zawieszenie egzekucji. W  ciągu 
ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchom ość w dni pow ­
szednie od godz. 8*ej do 18-ej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego można prze* 
glądać w Sądz-ie grodzkim w Przemyślu 
(nad Sanem) II. piętro sala Nr. 14a. 
K om ornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.

Przemyśl, 3 lutego 1936. 617K

II. Km. 888/35. Obwieszczenie. Ogla* 
szam, iż dnia 19 marca 1936 o godz. 9*ej 
rano odbędzie się w sali Sądu grodzkiego 
w N adw ornej na wniosek wierz. Bleia Ja- 
kóba i tow. ze Stanisławowa licytacja nie­
ruchomości dłuż. Dachsa Znllela w Nad* 
w órnej, składającej się z pbud. Ikat. 449 
ks. gr. gm. kat. N adworna wraz z wszyst-- 
kiemi przymależnościami, położonej w 
śródmieściu, niewpisanej w księdze hipo­
tecznej. Powyższa nieruchom ość wraz z 
przynależnośarami ocenioną została na 
Kwotę 8.680 zł. Cena wywołania wynosi 
6.510 zł. Licytant nrzystęouiący do prze­
targu powinien złożyć rękojm ię w wyso* 
kości 868 zł. W  ciągu ostatnich 2 tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho* 
mość w dni powszednie od godz. 8— 18, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego prze 
glądać można w sądzie.

Kom ornik Sądu Grodzkiego Rewiru IT.
Nadworna, 11 lutego 1936. 621K j

II. Km. 18/36. Obwieszczenie o licytacji i 
ruchomości. Kom ornik Sądu grodzkiego w 
Stanisławowie II. rewiru Jan Jasiński, ma- | 
ja cy  kancelarię w Stanisławowie, ul. 3-go 
M aia N r. 7 na podstawie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
27 lutego 1936 o godz. 13*tei w1 Stanisła* 
wowie, ul. Pełesza i  Sapiipżyńska. odbę­
dzie się licytacja ruchom ości, składających 
się z szafy na akta, biurka jasnego, szafy 
dębow ej, biurka dębowego, kanapy skó­
rzanej, 2 foteli klubow ych, kasy ognio* 
trw ałej, dywanu perskiego., konsoli; oto* 
many i kanapki składanei, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 2.270. Ruchomości mo­
żna oglądać w dniu licytacji w miejscu i
czasie wyżei oznaczonym .
K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru II.

Stanisławów', 10 lutego 1936. 620K

I. K rr. 3027/33. Obw ieszczenie o licyta­
cji. Dawi skiba M ikołaj kom ornik Sądu 
grodzkiego w Jarosław iu, rewiru I. za* [ 
mieszkały w Jarosław iu przy ul. Słowa* 
ckiego L. 3, II. p. w sprawiic egzekucyjnej 
wierzyoielki G alicy jsk ie j Kasy O szczędno­

ści we Lwowie dział, przez Dra Brunona 
Pokornego adwokata we Lwowie, ul. Alka 
dcmicka L. 21 przeciw dłużnikowi A da­
mowi Koneckiem u właśc. dóbr M orawsko 
o 5.000 zl. zpn. na zasadzie § 1 art. 602 
kpc. obwieszcza, że odbędzie się licytacja 
dnia 5 marca 1936 r. godz. 8*ma rano na 
m iejscu u zobowiązanego z następujących 
ruchom ości: 1) cztery konie wyialzdowc
wartość szacunkowa 1.200 zł., 2 ) ' jeden 
powóz wart. szac. 250 zł.. 3) jeden wózek 
w yjazdowy wart. szac. 150 zl., 4) jedne 
sanie wyjazdowe wart. szac. 100 zł., 5) je* 
den wasąg wart. szac. 60 zł. W ym ienione 
ruchomości oglądać można przed przetar­
giem w miejscu, gdzie zostanie przepro­
wadzona sprzedaż. Na podstawie § 1 art. 
602 kpc. wzywa się dozorców  ruchomości 
do oddania- kom ornikowi ruchomości do 
sprzedaży w miejscu, godzinie i dniu wy* 
że; oznaczonym.

Kom ornik Sądu G rodzkiego Rewiru I.
Jarosław , 21 stycznia 1936. 619K

Km. 1015/34. Obwieszczenie o licytacji 
ruchom ości. Kom ornik Sądu grodzkiego w 
P.óbrce przy ul. 3 M aja L. 21 na podsta* 
wie  ̂art. 602 kpc, podaje do publicznej 
wina om ości, że w dniu 25 lutego 1936 r.
0 godz. 9*tej w Woloszczyźn-ie na tartaku 
odbędzie się druga licytacja ruchomości 
należących do dłużnika W olfa N estla, 
składających się z 41 m. kub. desek ma­
teriałow ych różnych, 7 m kub- desek 
świerkowych, 2 wagony trocin, 1 kredens 
dębowyg 1 srebrzanka czarny dąb, 1 psy­
cha jesionow a. 1 bieliźniarka, 2 szafki no* 
cne, 1 szafa jesionow a, 1 biurko dębowe
1 29 szt. rur betonow ych. Oszacowanie 
wyżej wymienionych ruchomości odbędzie 
się przed licytacyjną sprzedażą Ruchom o 
śc: można oglądać w dniu licytacji na 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego.
Bobrka, 14 lutego 1936. 616KI

X I. Kin. 1014/35, 157/36. Obwi eszcztnie* 
Kom ornik Sądu grodz, miiejsk. we Lwo* 
wie Rew. X I. z siedzibą urzędową we
Lwowie przy ul. N ow y Św iat 3, II. p.
obwieszcza, że dnia 21 lutego 1936 o go­
dzinie 10-ei przeorowadzi przetarg rucho* 
mości, składających się z sprzętów donno* 
wvch przy ul. 3 M aja 21. Dnia 24 lutego 
1936 o godz. 9.30 przy ul. L. Sapiehy 7 
sprzeda w drodze publicznego przetargu 
ubiory męskie.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego. 
Rewiru X I.

Lwów, 17 lutego 1936. 610K

!X . Km. 5 j , 177 i 178/36. Zbiorow e ob- 
w eszczenic o licytacji. Komornik Sądu 

g rod zk ieg o  miejskiego Rew. IX . wc Lwo* 
wie M ieczysław Grossm an, mający kance­
larię przy ul. Kochanowskiego 21 na pod* 
stawie art. 604 § 1 kpc. podaje do publi­
cznej wiadomości, że: 1) dnia 11 marca
1936 o godz. 12 we Lwowie, ul. Oficerska 
Nr. 8 odbędzie się l*sza licytacja rucho­
mości składających się z urządzenia tniesz* 
kania, obrazów, srebra, naczynia stołow e­
go, serwisów, dywanów j skrzypiec osza­
cowanych na łączną sumę 878 zł. 2) że 
dnia 10 marca 1936 o godz, 8.30 we Lw0 * 
wie, ul. Zielona N r. 33 odbędzie się l*sza 
licytacja ruchomoścS, składających się z 
mebli, dywanów i ubrania przy licytacji 
oszacować się mających przez biegłego. 
>3) że dnia 10 marca 1936 o godz. 10.30 we 
Lwowie, ul. Halicka Nr. 9 odbędzie się 
1-sza licytacja ruchom ości, składających 
się z obuwia i urządzenia sklepowego — 
przy licytacji oszacować się mających 
przez biegłego. Ruchomośai można cjg!a- 
ciać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżei oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego M ieiskiego
Rewiru IX.

Lwów, 14 lutego 1936. 609K

Edykt licytacyjny. Na wniosek strony 
egzekwującej M iejskiej Kom unalnej Kasy 
Oszczędności we Lwowie odbędzie sic 
dnia 27 marca 1936 o godzinie ll* te i przed 
poi. w Sądzie grodzkim miejskim we Lwo­
wie ul. Sądowa 7 sala III. drzwi Nr. 7 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków edvk* 
tem licytacyjnym  z 18 października 1935 
IV . Km. U 18/33 licytacja następujących 
realności. Ks. gr. gm. m. Lwowa. W hl. 
1167 dz. II. Oznaczenie realności: realność 
Ik. 2216/2 przy ul. Źródlanej L. 5 stano­
wiąca 1) dom Lpiętrow y, 2) kom órkę mu­
rowaną parterową, 3) szopę szalowaną. 
W artość szacunkowa wraz z przynależno* 
sciami 40.711.85 zl. N ajniższa oferta 20.355 
zl. 92 gr. D o realności whl. 1167/11. dz. 
ks. gr gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: parkan zc słupów, rygli i 
desek, siatka druciana, 9  sztuk okien, 3 
muszle wodociągowe, krata składana, 5 ’ ko­
szów na kwiaty przed oknami, piecyk ga­
zowy i piec żelazny oszacowany na 411.S5 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. W arunki licytacyjne i odnoszące 
s-ie do tych realności dokumenty (wyciąg 
tabularny, wvoiąg katastralny, protokoły 
ocenienia itd.) może każdy m ający chęć 
kupienia przejrzeć w godzinach urzędo* 
wych w kancelarjii Kom ornika. 608.K

K om ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego. 
v.c Lwowie rewiru IV . ul. Janow ska 18.

I. Km. 2747/34 E. 2072/32. Strona zobo* 
wiązana Herman A pisdorf w Jarosław iu. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło­
szenia wierzytelności. N a wniosek Banku 
Gospodarstwa K rajow ego Jako strony c- 
gzekwującej w Sądzie grodzkim w Jaro* 
sławńu odbędzie się dnia 27 marca 1936 r. 
o godz. 9*ej przed południem w biurze 
Nr. 29 na zasadzie post. z dnia 5 lutego

1936 r. zatwierdzonych warunków licyta­
cja następujących realności: Ks. gr. gm.
kat. Jarosław . W hl. połowa 4373. O zna­
czenie realności: W  skład tegoż wchodzi 
pb. 1848 o pow. 391 m kw., położonej 
pizy ul. K ilińskiego, na której wy-budo. 
wany jest murowany dom parterowe' N r. 
orient. 4 z werandą częściowo podp.euii* 
czony, dachówką cementową kryty, a na 
podwórzu murowany (pruski muz) budy­
nek o 2-ch izbach mieszkalnych i stajni, a 
naprzeciw budynku frontowego murowa* 
ny hudynek używany na stolarnię : garaż 
N adto 2 kom órki, dół kloaczny i J.ó! na 
nawóz ogród. W artość szacunkowa wraz z 
przynależ, połowa 7.807 zł. 63 gr. N ajniż* 
sza oferta potowa 3.903 z!. 82 gr. Do re­
alności whl. 4373 ks. gr. gm. kat. [aroslaw 
należą następujące przynależności: parkan 
drewniany, siatka druciana, brama i furtka 
żelazna, drzewa owocowe oszacowane na 
129 zł. z czego połowa 64 zl. 50 gr. Poni­
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki w Jarosław iu jako sąd Irpo* 
teozrny zanotuje wyznaczenie terminu licy­
tacyjnego. Zarządza się ogłoszenie edylutt 
w dzienniku urzędowym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego Rewiru !.
Jarosław , 5 lutego 1936. 618IŚ

FIRM Y.

II R H B  X  1533. Sąd okręgowy we 
Lwowie jako  Sąd rejestrowy w sprawie 
firmy „Karpal-it" Spółka A kcyjna dia fa» 
brykacji kart do gry, wyrobów papiero* 
wych i przemysłu litograficznego wc Lwo 
wie, Zielona 20 zarządzili do rejestru han­
dlowego wpis następującej treści: O dw o­
łano prokurę Bernarda Kandla. 1 'd z ió o * 
no prokury Naftalermu W citzow i. Wpisa* 
no 10 lutego 1936. 615

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .

T. 318/19. Edykt. W asyl Gaszyński s. 
Jana, zamieszkały w Chryplinie, żołnierz 
b. armj.i austrjackiej zaginął w niewoli ro­
syjskiej w roku 1915. W drażając postępo­
wanie o uznanie g» za zmarłego wz>\va 
sie uwiadomić Sąd  lub kuratora Hnata 
Jakow yszyna z Chryplina o zaginionym do 
I roku.

Sąd Okręgow y W ydział 1.
W  Stanisławowie, dnia 10 grudnia 1919. 614

I. T . 45/35. Teodor Mik 'ołów, syn I\oa* 
na. urodzony 24 lutego 1895 w Nastaso* 
wie w r. 1907 w yjechał do A m eryk', skąd 
pisywał do rodziny, a ostatnia wiadomość 
od niego pochodziła z grudnia 1924, po- 
czcin wszelki ślad o nim zaginął. Na pro­
śbę M elanji Ostrow skiej wdraża się poste* 
powanie celem uznania go za zmarłego i 
wzywa się, ażeby do 1 roku uwiadomiono 
Sąd o zaginionym.

Sąd Okręgowy.
W  Tarnopolu, dnia 18 grudnia 1935. 613

I. T . 40/34. Adam Dawiskiba, syn Kata* 
rzyny, urodzony dnia 8 sicTpnia 1892 w 
Podhajczykach, jiako żołnierz austriacki 
w yruszył w roku 1916 ze Lwowa na front 
włoski, a od roku 1917 nie ma o nim ża­
dnej wiadomości. Na prośbę matki jego 
Katarzyny z Daw iskibów Franków wdra­
ża się postępowanie ćelem uznania go za 
zmarłego i wzywa się, ażeby do sześciu 
miesięcy zawiadomiono Sąd o zaginiu* 
l i y m .

Sąd Okręgowy W ydział I.
W  Tarnopolu, dnia 10 stycznia 1955. 6 '2

T . 45/35. Edykt. Piotr O brębalski. uro* 
dzony dnia 19 czerwca 1899 w N ow osiół­
kach pow. Złoczów  zaginął od roku 1920 
jako żołnierz w oisk polskich na wojnie 
polsko-bolszew ickiej. W drażając postępu* 

wanie celem uznania go za zmarłego wzy* 
wa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6  miesięcy Sąd lub kuratora adw. Dra 
M oszyńskiego w Złoczowie.

Sąd Okręgowy.
W  Złoczow ie, dnia 30 grudnia 1935. liii

RO ZM A ITE.

2596/36. Edykt. Sąd A pelacyjny we 
Lwowie wdrożył nostępowanic sp ri-lo  
wawcze. celem odnowienia zniszczonej 
księgi gruntowej Sądu Grodzkiego w 
Czortkowie dla gminy katastralnej1" Mu. 
chawka i wzywa interesowanych do z da* 
szania w tym Sądzie Grodzkim roszczeń 
z § 7 ustawy Nr. 96 z r. 1S71 do 31 maja 
1936.

Lwów, 28 stycznia 1936. 622

O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E .

II. O G ŁO SZEN IE.

Zaorasza się akcjonarjuszów  firmy „TO ­
W A R Z Y S T W O  PR Z EM Y SŁO W E KOSE* 
C K IC H , SPÓ ŁK A  A K C Y JN A  W E  LW O ­
W IE " na W alne Zgromadzenie tejże firmy, 
które się odbędzae dnia 14 marca 1936 r. 
o godzinie 17.30 popołudniu w kancelarji 
N otarjusza Dra W aw rzyńca Typrow icza, 
we Lwowie, ul. Batorego 9, z następują­
cym porządkiem dziennym :

1) Rozpatrzeni! i zatwierdzenie sprawo­
zdania, bilansu, oraz rachunku zysków i 
strat, za lata 1932, 1933 i 1934, rozdział 
zysku i strat, tudzież kwitowanie władz 
Spółki z w ykonania przez nie obowiązku.

2) W ybór władz Spółki, a to 5 Człon* 
ków Rady N adzorczej i 3 Członków  Z a­
rządu na la t 3.

3) Zmiana art. 11 statutu w ten sposób, 
że słowa „z tem, że pismem przeznaczo- 
nem do obowiąizikowych ogłoszeń Spółki, 
pozostanie nadal „Gazeta Lwowska", skre­
śla się. 310
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